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Ruiny zamku w Dowspudzie. 

Ruiną nazywamy dzieło architektoniczne, zburzone 
przedwcześnie przygodą lub zawziętością ludzką, -
zwaliskami, gmacłiy podkopywane potęgą czasu, -a 
rozwaliny, to nazwa ogólna. 

Przyjemność zwidzania rozwalin, lubo rozmaicie tłu­
maczona, należy jednak do tajników serca ludzkiego. 
Niewinniejszą je~t ona nit ciekawość oglądania zgliszcz 
i pobojowisk, lub żądza rozdzierających wrateó, ale 
plWińowata z niemi. Zniszczenie ma dziwny urok: 
uleganie mu byłoby zbyt upokarzającero dla godności 
człowieczej, gdyby nie to, te na dnie jego jest 1 poczci-
wość, i hołd należny· niedoli. . 

To tet ogół serdeczną czcią otacza wszelkie zabytki 
przeszłości, a między niemi szczególnie rozwaliny. Bo 
słusznie wyraził_ się któryś z poetów: 

"Bożyszczem być -nie przestał po~ąg, choć strącony, 1 
' 

Ni świątynią przybytek, choć dawno zburzony." · 

Rozwaliny, to dotykalne świadectwo swojej epoki i 
ludzi co:w niej żyli. A czy one są pamiątką dziejo­
wą, czy mistrzowskim objawem sztuki, czy wielkie 
czyny w nich się spełniły, lub tylko promień głowy 
człowieczej był wcielony, - zawsze zdejmuje patrzą­
cych na nie uszanowanie i żal czasbw mimonych, 
mężów zasłużonych lub nieszczęsnych, rzeczy pięknych j 
lub świętych . 
. R~zw~liny więc są. chlubą o~oli~y, jako. jej ozdoba 1 

1 rehkw1arz p1·zeszłośc1. Otacza Je Jakaś m1styczna po- ~ 
tę~a, zapewniająca im nietykalnośó. W każdym ucy­
wilizowanym kraju odbierają one należny hołd posza-

1 nowania od wszystkich \\'arstw społeczeństwa. . 
To tet sprawiedliwie poc~ytuje_ się tam za bezboż­

ność spoglądanie na rozwalmy, Jako na materyał tyl­
ko zdatny do użycia, a za świętokradztwo sięganie po 
niego ręką spekulanta. 

Jednakże, gdy nie każdemu jest dozwolonem naocz- 1 

nie oglądać wszelkie swojskie zabytki tego rodzaju, a 
1 

jeteli nie ludzie, to czas codziennie dokonywa na nich 
1 

dzieła zniszczenia; przeto podawanie ich opisów i wi- , 
ze.run~ów do wiadomości osólnaj poniekąd jest oho- ,z}·t 
w1ązk•em. 
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W tern przekonaniu zamierzyliśmy opisać pobietnie 

ruiny zamku w Dows~;>udlie. Zaczniemy od przrto­
czenia niektórych wzm1anek, poczynionych przez mne 
pióra o tej miejscowości. · . 
. Autor "Wędrówek" po ~u~ernii augustowskiej, tak 

s1ę wyrata. w tym przedmłOCie : · 
"W poblitu tego miasta (Raczek, o dwie godzin 

drogi, w połudruowo-zachodniej stronie, od Suwałk) 
lety osada litewska Dowspuda, od wyrazów Diewas­
padiek (Bote dop()mót) tak n1zwana, .która w- wieku 
XVI naleiała do Eustachego Wołłowicza podkanclerza 
w. ks. lit., a następnie, stawszr się własnością Paca, 
upię,kszoną została wspaniałym budowy gotyckiej zam-
lm•m ." 

Encyklopedya powszechna zaś podaje: 

"Do\\:Spuda . czyli ~?spuda, ~awny dwór ze zwie­
rzyńcem maneJ w dzieJach rodzmy Paców, w p;uber­
nii i powiecie augustowskim, w pobliiu miasta Raczek 
połoiony. W r. t823 na miejscu tego dworu hrabia 
Ludwik Pac, b. -generał b. wojsk polskich, zaczął sta- · 
wiać . wspaniały zamek w stY.Iu ge~mańskim': (? !) "po-
dług planu Henryka Mareomego;' 1 t. d." . 

Cytaty te wymagają następujących objaśnień. Autor l 
"Wędrówek," mając to do siebie, ;ie zlłaje mu się it 1 

odkrrł naszą pro~incyą, ~i~y ~olumb Ame~ykę, o_pi- 1 
suje Ją bez ta.dneJ krytyk•, 1 daJąc folgę mepowśmą­
gliwości pióra, po~łnia liczne błędy, zapatruje się 
mylnie na ~zeczy i lud_zi i ulega grzecho~i. tł!łm~cze­
nia wszystk•ego doraźm~. Gdyby zna.! l~pleJ ~~~wmów? 
wiedziałby o tern, że mema na kuh zJemskleJ ludzi 
mniej skłonnych do wydalania się za obręb rodzinne­
go ogniska i osi~dlania się pomi~dzy lud~ością i~no­
plemienną, mów1ącą obcym Językiem, maJącą odmien-

1 ne obyczaje, zwyczaje, sposób tycia, prowadzenia go­
s~;>odarstwa rolnego 1 domowego. Ztąd t~i nikt jeszcze 
me słyszał o osaaach litewskich, bo i to wiadomo, te 
nie Litwa zaludniała ziemie podlaskie i Mazurów, ale 
przybysze z liczby tych ostatnich plemion osiedlali się 
w puszczach litewskich. Zresztą Dowspuda, jest to mia-

l 
no rezydencyi pańskiej, ale nie ~adoej wsi lub osady. 
Nazwa więc ta wyprowadzaną być nie mo~e z języka 

l litewskiego, tem bardziej te samo jej b~mienie obce 
jest dźwiękom tego języka. Dlaczegót tente autor nie 
l wytłumaczył naz~ Rospuda, jaką nosi .niewielka rze-

1 

ka tu prze.eływaJąca '! " 
Właściwu~j motoaby uwatać te miana za angielskie, 

l 
gdyt L. Pac był racyonalnym anglomanem, poosiedlał 
w swych dobrach wielu synów Wielkiej Brytanii, i za 

1 ~orą i~, ja~o_ ludzi ~wjado':Jlych rzeczy, pou~ądzał 
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l fabryki, rękodzielnie, płOdozmiany, uprawę roślin pa­
stewnych, hodowlę poprawnej rasy Jioni, bydła i o-

1 
wiec, machiny rolnicze, (dotychczas niektóre są czyn­
ne, pomimo upływu przeszło lat czterdziestu, jak np. 

1 młóckarnie), folwarki, przemysł wiejski i t. d. Do 

l dziś dnia są jeszcze znaturalizowani potomkowie w tych 
stronach owych przybyszy, a pomiędzy nimi tli dotąd 

l 
iskra ojczystych obyczajów, języka i wiedzy. U nich 
to mot na się spatkać z wy bornym serem, od miejsca 

l pochodzenia i sposobu wyrabiania zwanym Czester, i 
mnemi płodami przemysłu gosp:>tłarskiego, od przod-
ków odziedziczonego. · . 

Niektóre z folwarków noszą do dzi~ dnia nazwy ań­
gielskie, np. Gaweolok, lub pt7.ypominające Albion, 
np. Nowa-Szkocya; dlaczegóżby więc Dowspuda i Ros­
puda, nazwy wiątące się lnote z jakieroi wspomnie­
niami lub dążeniami Paca, nie miały być angielskie, 
skoro samo ich brzmienie mogłoby na ten domysł 
naprowadzać~ 

Encyklopedya zaś błędnie przypisuje pomysł zamku 
ś. p. Marconiemu, ten bowiem zasłutony u nas archi-

1 

tek t . wykonał tylko projekt budowniczego Bosio, któ­
ry rozpocząwszy budowę, dla niewiadomych powodów 



nie doprowadził jej do końca. 
Aż sprowadzony z Włoch w tym 
celu Marooni, w pierwotnym 
projekcie poczynił pewne z.mia~ 
ny, pod względem · ozdob 1 
własnego poglądu na sztukę . . 

Zamek dowspudzki wzniesio­
no wstvluostrołukowym ozdob­
nym, w jakim nowocześni bu­
downiczowie stawiają rezyden­
cye panów w Anglii, w zna­
-czeuiu chateau-manoir, lub ich 
myśliwskie pałacyki. Z t~go 
powodu zapewne urosło mnie­
manie, :te świetny ten gmach 
był kopią jakiegoś szkockiego 
:zamku, co jest więcllj nit wąt­
pliwem; ho ten, kto foszukuje 
kopii upodobanego dz1eła, wy­
biera jaknajdokładniejszą, lub 
żadnej. A dokładność byłaby 
·tu zbyt zaniechaną, skoro Mar­
-coni na swój sposób budowlę 
przyozdobił, a poniekąd i prze­
Inaczył. Gdyby to była l'opia, 
skażenie jej rozmyślne uważać­
by należało odnośnie do Paca 
-za niekonsekwencyą, jeżeli nie 
za lekkomyślność, od których 
był wolen cały jego żywot, 
odnośnie zaś do Marconiego za 
herezyą w obec sztuki, do ja­
kiej wysokie ukształcenie arty­
styczne czyniło go niezdolnym, 
czego dał dowód w ciągu dłu­
goletniego swego zawodu. Pac 
widać niepospolitym był mi­
łośnikiem, a spodziewać się na­
leży i znawcą budownictwa, 
skoro urosło o nim z tego po­
wodu przysłowie : "Wart Pac 
pałaca, a pałac Paca." 

Na jakiej więc zasadzie En­
cyklopedya, ·owa skarbnica 
wiadomości użytecznych, przy­
pisuje germański charakter 
zamkowi o którym mowa, tru-
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dnO. wyrozumieć. Bo gotyk1 a 
właściwiej styl ostrołukowy, J~St 
wspólny całej Europ~e; ~ięgaJąc 

. zaś do źródła, prędzeJ przy­
puścićhy m?żna że j~k_i wscho­
dni marzye~el wymys_hł 
go w palmowym gaJu, 
kiedy Księżyc, zagląda-
jąc pomiędzy kolumna-
dę tych wysmukłych . 
drzew, wyraził mu łuk 
załamany, jaki tworzą 
ich korony przy zetknię-
ciu się, i wzór trójliścia, 
jaki mogły korony te 
przypad_kiem zło:t~ć. 
Krzy:towmcy lub WOJa­
żerowie mogli so prz~ 
nieść do naszeJ części 
ziemi, a narody upod~-
bały go. sobie? j_ako naJ­
odpowlednleJs.zy ~a 
świątynie chrześCJańskie 
i uprawiały go każdy 
po swojemu. To t;et za-
bytki tego ro~z~JU _hu-; 
downietwa mmeJ WięCeJ 
stlirożytne, lub bez Qa­
ruszenia głównych zasad 
w szcz'egółach prz~­
kształtowane, d o d z 1 ś · 
przetrwały na przestrze-
ni od krańców Skandy-
nawii do Gibraltaru, od 
Albionu włącznitl, aż 
poza Bosfor. 

Znakomity jeden este­
tyk ~równał muzykę 
do architektury ~ cza­
sie, - architekturę zaś 
do muzyki w przestrze­
ni. Kto się więc dobrze 
wpatrzy w ruiny Dow­
spudy lub ich wizeru · 
nek, na zasadzie powyż-
szego określenia łatwo \(}n\ 
je :mote porównać do \ ..... 
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jakiejś ody-s,rmfonii barwy śre­
d~•o\\-h>etfne,j. pomyślanej przez 
m1styka, którą na~e piersi 
syna Italii wyśpiewały na ~ 
wiosny. Bo te ostrołuki; trój-" 
liście, skarpy zakończone i~•­
cami, wietyce strzelisto wyliu­
jale nad nie - to mo~ywa łiom­
pozytora. A te wysmukłe ło­
dygi, obiegające powabnie owe 
łuk:i, strzępiaste liście r. miło­
ści!\ czepiaJące się łodyg., kę­
dzierzawe rzędy naprzemianle­
głych kostek, okalające je, niby 
świe:tutkie koronkowe ozdoby 
r~nn~o czepecz~a dziewc.zęcia, 
w św1at wyśfądaJącego o wscho­
dzie słońca - to bogate ritur­
n~lle i rulady południowego 
p1ewcy. 

Rozwa:tając pilniej to dzieło, 
mo:tna wy-śledzić włoski gl!niusz 
i w przei:lsionku form niezró­
wnanie pięknych, perystyle 
przypominał"ącym, który zape­
wne nie na etał do pierwotne­
go pomysłu, i w posągach u­
stawionych we wnękach, i 
w złagodzonych załamaniach 
łuków i arkad, i w przezro­
czysłkm, dwójrzędnem zębowa­
niu szczytu murów, podobniej­
szem do balustrady, nit do 
strzelnic, jakie u:tyte do ozdo­
by przez projektującego, mo­
gły być mniej strojne i su­
rowszego rysunku, wreszcie i 
w płaskich dachach, zamasko­
wanych owem zębowaniem. 

Zdaje się więc te artysta­
wykonawca ile mo:tności usiło­
wał zamek gotycki uczynić po­
dobnym do włoskiego ~łacu, 
bez skażenia charakteru dzieła, 
a uczynił to co się zowie eon 
amore. • 

Jakim mógł_ być ~n gmach · 

b~z przymieszki włoskicli pier­
'~lastków, mo:tna poniekąd oce­
nić z rozwa:tenia piętrowych 
oficyn, które na ws~pie ogrom­
nego dziedzińca zamkowego 

'! ~l)acznej c~:ęści .do dzi­
SiaJ się zachowały. 84 
to budowle stylu ostro­
łukowego, o liniach po­
wściąghwych, l(ształtach 
powa:tnych, dacha~h 
wyniosłych, co wszyst­
ko jest zgodoero z wy­
maganiami surowo po­
jętemi tego stylu. Nie­
ma w nich wad i skaz 
pod względem sztuki, 
ale niewiele tam i cie­
pła, co to rozgrzewa 
pierś natchnioną: Od­
dzielnie brane, te spore 
gmachY: wysląd'efyhy 
same jak zameczki; 
w porównani n zaś zzam- · 
kiem, wydaj~ się po­
sępnemi. W pierwotnym 
pr·ojekcie zamek, pomy­
ślany jednocześnie z ofi­
cynami i przez tegot 
artystę, zapewne · miał 
być wspanialszym Gd 
nich i ozdeboiejstym, 
ale dla harmonii, powi­
nien był nosić tent.e 
sam co one charakter. 
Nic więc dziwnego t.e 
Marconi, młody i pała­
jący rodzinnym · Qgni~ 
a utalentowany arcłri­
tekt, nie mógł przenieść 

. tego na sobie aby bla­
skiem połud-niowyc·h 
promie ' nie rozweS('łił 
melan~cznego po!Jły­
słu 11weg0' rat,a po sztu..,. 
ce, bulfow~ &sio, 
któr!JSO jedliHe id~ 
"rW"'*-J • ł'>. :~. 
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